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Kiedyż przyjdzie ostrzeźwienie ?
O b serwujemy z dnia na dzień coraz to  wię­

cej w zrastającą ilość bezrobotnych i rów nocześnie  
z tern coraz to  głębiej w żerającą się w społeczeń ­
stw o nędzę, a przeciw w staw iając temu m nożenie 
się jednostek, nie wiedzących co robić z ła tw o  im  
przypływ ającem i skarbam i m aterjalnem i, to  stwier­
dzić nam  trzeba, iż idea dem okratyzm u, którą  
sobie dzisiejsze państw a jako podstaw ę swych  
rządów  wytknęły, p o zo stała  za progiem inicjatorów  
a nie d o tarła  do tych części społeczeństw a i jed­
nostek dziś dość licznych, które stanow iskam i i do­
chodam i swemi najwięcej są  pow ołane do jej 
zrealizowania. Dziś u nas w P o lsce  przychodzi nam  
to  z tern większą goryczą stwierdzić, że kiedyś roz­
darci na troje, jako naród bezpaństw ow y potrafi­
liśmy być pierwszymi w rzucaniu i we w prow a  
dzaniu w czyn tak doniosłej idei jak .demokra- 
tyzm, potrafiliśm y świecić przykładem  innym na­
rodom , posiadającym  w łasne państw a i rządy, a 
dzisiaj u nas w tern krwawo zdobytem  Państw ie  
Polskiem , synowie tego sam ego narodu, a m oże  
naw et dzieci dem okratów  ow ych z przed laty, nie­
tylko, że nie zdobyw ają się na danie przykładu, 
lecz naw et krw aw icą tych najbiedniejszych zdoby­
w ają dobra m aterjalne i jak na ironję, uchodząc  
przed podatkam i, lokują je za granicą. Nie wy­
starczy być członkiem  państw a dem okratycznego, 
ażeby m óc św iecić przykładem innym państw om  
naszem i urządzeniam i socjalnem i. To jest pań­
stwu naszem u koniecznie potrzebne w celach pro­
pagandow ych zagranicą, gdzie P olsk a cieszy się 
z tej racji najlepszem  uznaniem . Nie w ystarczy  
cieszyć się z rozbudow y ideowej i m aterjalnej 
tej ogrom nej ilości instytucji socjalnych, które to  
dwie rzeczy tw orzy państw o, lub też do tw orzenia  
ich pom aga. U trzym anie tych  dóbr jest obow ią­
zkiem społeczeń stw a i to  tych warstw, które swem  
bogactw em  m aterjalnem  najwięcej są  do tego po­
wołane. W  ostatnim  num erze pism a naszego zna­
lazła  się n o tatk a o praw dopodobnej 15 '»  zniżce 
św iadczeń socjalnych dla inwalidów Ś p ółk i B ra c ­
kiej. N ależy zrozum ieć, iż zw iększające się bez­
robocie w płynęło na pokaźne zm niejszenie się 
św iadczeń pracow ników  hutniczo-górniczych na  
rzecz tejże instytucji i to w łaśnie jest pow odem  
zaprojektow anej zniżki. Czyż m ożna się dziwić ? 
Jeżeli kap itały  jednostek zarabiających miesięcznie  
po kilkadziesiąt tysięcy, stw orzone w łaśnie rękam i 
tych  inwalidów i im  podobnych, płyną za granicę, 
zasilając tem sam em  w rogo nam  usposobione sp o­
łeczeństw a, i to  kosztem  kilkudziesięcioletniej pra­
cy tych  m rów ek ludzkich, którzy Sp ółk ę B rack ą  
o p ła ca ją c  tak długo, chcieliby m ieć spokojną sta ­
rość. Ileż głodu m ożnaby zmniejszyć, ileż łez  
obetrzeć. W o ła  się „brak gotów ki płynnej.'' Tak, 
niestety gotów ka jest za płynną, gdyż płynie na­
w et poza kordon graniczny i popłynie tak długo, 
aż los sam  pokarze tych  synów Polski, którzy na­
w et nie są godni tego m iana i ziści się na nich  
przysłow ie „M ądry P olak  po szkodzie."

R az po raz czyta się w gazetach, iż znany  
m iljarder lub m iljoner ongiś, w A m eryce lub w 
Anglji z m arł w ostatniej nędzy w jakim ś przytułku  
dla bezdom nych. N iew iadom o, co kom u pisane. 
— Zdarzyć się m oże kiedyś, iż niejeden z dzisiej­
szych ludzi, wielkich trzosem  a zasilających  banki 
zagraniczne, zajdzie tak daleko jak wyżej i m oże  
przyjdzie zgłosić się o w sparcie u jednego z tych  
setek tysięcy najbiedniejszych, a napew no bieda 
biedę wesprze.

Ciekaw em  byłoby stwierdzić, co  jest pow odem  
tej anom alji, szkodzącej we wysokim  stopniu na­
szem u życiu gospodarczem u. — B łą d  wielki po­
p ełn ił swego czasu  rząd nasz, polecając bankom  
złam anie ich  tajem nicy zawodow ej, lecz tego obec­
nie już niema, gdyż rząd błąd swój u zn ał i zarzą­
dzenie to  w ycofał, ch o ć przecież i przedtem  kapi­
ta ły  polskie zap ełn iały  banki zagraniczne.

N a tym  świecie, dziwnie się wiedzie. W  daw­
niejszych lat dziesiątkach zarzucano m agnatom  
rodow ym , iż albo zagranicą tracą, lub też lokują  
swe kapitały. Dziś na odwrót, m agnaci polscy  
tw orzą i rozbudow ują przem ysł, a synowie tych, 
którzy w ów czas staw iali zarzuty powyższe, sam i 
stali się m agnatam i, ch o ć tylko portfelowem i i czy­
nią gorzej, bo pom agają niszczyć przem ysł polski 
już istniejący i to w drogo odbudow anem  w łas- 
nem  Państw ie Polskiem .

Przypom inany sobie wszyscy słuszne naw o­
ływ ania Pierw szego M arszałka Polski p. Józefa 
Piłsudskiego do wspólnej walki ze szpiegostwem.

Kto wie, czy tesam e pieniądze, lokow ane przez 
m agnatów  w bankach zagranicznych nie w racają 
do Polski w charakterze srebrników  judaszow ych  
dla tych, którzy sum ienia swe zaprzedają w rogom  
naszym. —

Mówi się i pisze dużo o słabej propagandzie, 
jaką P olska prowadzi zagranicą. Któż m oże za­
pewnić, że między kapitałam i łoźonem i przez 
wrogie nam  państw a na przeciw polską propagandę  
nie znajdują się także złote  tych  wszystkich, któ­
rzy specjalnem  zaufaniem darzą banki obce. Ci 
wszyscy, którzy z pracy rąk polskich żyją i się 
b ogacą niech nareszcie wejdą w siebie i zbadaw-

Rzemiosło wobec zagadnienia
kryzysu gospodarczego.

Zapotrzebow anie artyk u łów  codziennego użyt­
ku w każdej dziedzinie znacznie się zm niejszyło. 
D otyczy to  w równej mierze grupy przyodziew- 
czej, spożywczej, obróbki m etali i drzewa. Nie­
mniej zauw ażyć to  m ożna w fryzjerstwie, zegar- 
m istrzow stw ie, m alarstw ie, blacharstw ie i innych  
zaw odach, jeżeli chodzi o grupę spożywczą, to  
ogólnie wiadom o, że konsum cja artykułów  spo­
żyw czych zm niejszyła się. Z  uwagi bowiem na  
d ługotrw ały brak gotówki, zarów no piekarze jak  
i rzeźnicy zm uszeni byli udzielać kredytu. A p o ­
nieważ przy obrocie tow arów  na takich w arunkach  
straty  przez niewpłynięcie należności są  na po­
rządku dziennym, przeto każdy przedsiębiorca  
ogranicza sprzedaż kredytow ą, co pociąga za sobą  
zmniejszenie się spożycia a tern sam em  obrotów . 
N iem ało  przyczyniło się do zm niejszenia obrotów  
30 proc. obniżki pensji.

Nie lepiej przedstaw ia się położenie zaw odów  
przyodziew czych, obrodki m etali i drzewa. B rak  
gotów ki ogranicza już z natury rzeczy obroty, a 
ponieważ i w tych zaw odach udzielanie kredytu  
osięgnęło już ostatnie granice, przeto bardzo wiele 
zleceń jedynie dla tego nie dojdzie do skutku, że 
odnośnie do kwestji zapłaty  nie n astąp iła  ugoda. 
D o takiego stanu rzeczy doprow adziła zresztą  
praktyka, że konsum enci zam aw iający jakieś rzeczy  
przyrzekają najpunktualniejszej zapłaty, dopoki nie 
posiadają zam ów ionego sprzętu, po odbiorze na­
tom iast zapom inają swe przyrzeczenia, odw le­
kają z zap łatą  i liczą nawet, że zubożały rzem ieśl­
nik nie będzie w stanie przeprow adzić do końca  
procesu, że uniknie zapłaty, względnie, że nastąpi 
korzystna ugoda sądow a. S ala  38 naszego Sądu  
Grodzkiego m oże opow iadać nam  ca łe  tom y tych  
krętactw  niesumiennej klienteli.

Podobnie przedstaw ia się też spraw a w za­
wodzie szew skim ; powszechnie słyszy się narze  
kanie, że za gotow kę klienci kupują w składzie, 
n atom iast u szew ca żąda się na kredyt — tak n o­
wego obuwia, jak i naprawy.

Taki stan  rzeczy doprow adza do doszczętnego  
zrujnow ania najżywotniejszej w arstw y naszego  
społeczeństw a, jaką jest rzem iosło, przez co  szerzy  
się większe niezadowolenie pośród zatrudnionych  
w rzem iośle robotników  i większe bezrobocie.

R zem iosło przeczuw ając przyjście tego kryzy­
su gospodarczego od lat już d om agało  się zasad­
niczej zm iany nietylko system u podatkow ego lecz 
i ustaw odaw stw a na polu socjalnej polityki, które  
w dużej m ierze były przyczyną tego kryzysu. Nie 
przestanie też dom agać się tego dopóty, dopóki 
m iarodajne czynniki nie przyjdą w reszcie do prze­
konania, że należy im pośw ięcać daleko więcej 
uwagi n a w arunki życiow e rzem iosła  na jego „być 
lub nie być". P om ijając już zupełnie sprawę po­

datków, bo pod obuchem  fałszyw ego system u po­
datkow ego cierpią także i inne w arstw y narodu, 
nadm ienić muszę, że św iadczenia socjalne nie tylko 
co do term inów  p łatn o ści ale w dodatku i w yso­
kości tych  św iadczeń w pływ a dość poważnie na  
zubożenie w arstw y rzemieślniczej. Nasi robotnicy  
stosunkow o niewiele z tych św iadczeń korzystają, 
zaś odnośne instytucje grom adzą kap itały  ze 
szkodą dla ogólnego obrotu. K onieczna w tym  
kierunku reform a winna w pierwszym rzędzie dą­
żyć do uproszczenia i potanienia całej adm ini­
stracji a tem sam em  do obniżenia świadczeń.

C h cąc polepszyć pożałow ania godne p ołoże­
nie sam odzielnych rzemieślników, m usi rzem iosło  
dołożyć wszelkich starań  uśw iadom ić sp o łeczeń ­
stwo. W  tym  sensie potrzebne jest wychow anie  
rzem ieślników i publiczności do wzajemnego gustu. 
P u bliczność winna nabyć przekonania i gusta do 
żyw otności pracy rękodzielniczej, które polega sa ­
m o na sobie. Do tego należy, aby rzem iosło  za­
ch ow ało  swe stare uczucie do pracy, aby zacho­
w ało  sw ą dumę do p rac3r.

O d w ypełnienia tego w arunku zależy czas  
trw ania kryzysu gospodarczego w Polsce. Zaufa­
nia nie m ożna jednak w ytw arzać sztucznie. Z a­
leży ono od zdolności i konsekw encji jak publicz­
ności, tak rzemieślników, przy w ypełnianiu swych  
zobow iązań.

N iech sądzi o rzem iośle każdy jak kto chce. 
Trzysta i kilkadziesiąt tysięcy w arsztatów  rze­
m ieślniczych w Polsce, miljon i kilkadziesiąt- 
tysięcy zatrudnionych w nich ludzi i 12 ’ o udziału  
w ogólnym  dochodzie P aństw a, to  są liczby, któ­
rych żaden rzemieślnik w stydzić się nie potrze­
buje. Jedno stoi m ocno. S tan  rzem ieślniczy jako  
stan średni nie potrzebuje w yw ażać otw artych  
drzwi o tern, św iadczą dzieje historji i wiemy o tern, 
jak w czasach  przedrozbiorow ych, kiedy w m iast­
ach  rzem iosło  i nauka i wiedza kwitły, P olsk a  
przeżyw ała zło ty  okres Zygm untów  i była w pełni 
rozkwitu i wiemy to także, że późniejsze rządy  
zniweczyły te przywileje nadane m ieszczaństw u  
polskiemu, m iasta upadły i P olsk a p oszła  w 
niewolę.

P o w sta ła  nowa, silna i m ocarstw ow a Polska, 
z nią rów nocześnie pow stał nowy, narodow o  
uświadom iony, ch ociaż jeszcze m aterjalnie słaby  
stan  rzem ieślniczy, który po przyw łaszczeniu sobie 
najnow szych zdobyczy techniki będzie potrafił prze­
ciw staw ić się nie tylko wielkiemu przem ysłow i ale 
zarów no i tym, którzy go nie ch cą  i ch cą  go za­
tracić  na korzyść m as kom unizujących, któreby  
go rozdrobniły i państw o zniszczyły, jak się to  
s ta ło  z Rosją.

Skrobi Deska,



szy Swe sumienia, a przyznając praw o należne 
także logice zaw rócą z drogi synów m arn o traw ­
nych i oddają Polsce to  co  im ta  P olsk a w do­
brej wierze daje. N iech ten nadch od zący  Rok  
N ow y otrzeźw i w szystkich, chętnie zbierających  
zyski i wzbudzi w nich uśpione tak długo zrozu­
m ienie obow iązku w obec sp ołeczeń stw a a zasi­
lając rynek pieniężny w P o lsce  przyczynią się do 
zm niejszenia bezrobocia.

Z Tarnowskich Gór.
B a l  a k a d e m i c k i .

K o ło  Akadem ików  T arnogórzan zachow ując  
tradycję urządza w sobotę, 2 styczn ia 19’3 2 r . do­
roczny bal na sali H otelu pod Lipami. Ze względu 
na trudne położenie gospodarcze przeznacza się 
czysty dochód na rzecz bezrobotnych. Tak cel jak  
i sam a im preza skupi, niewątpliwie w szystkich  
sym patyków  Koła. W stęp  tylko za zaproszeniam i, 
które m ożna otrzym ać u sekretarza K o ła  kol. 
B o lesław a Kubika.

Z R o . d z i n y  P o l i c y j n e j .
W  niedzielę, dnia 3 stycznia 1932 r. odbędzie 

się w sali H otelu pod Lipam i" B al K arnaw ałow y  
Rodziny Policyjnej pod protek toratem  Gł. K om en­
danta P ol. W . Śl. p. Ż ó łtaszk a  Józefa. B al ten  
urozm aici duża ilość niespodzianek, Loterja fan­
tow a umożliwi każdem u wygranie pięknych rzeczy. 
B ufet we w łasnym  zarządzie zdolen będzie zado­
wolić najwybredniejszych sm akoszów . P oczątek  
o godz. 19-tej.

W  p o w i e c i e  t a r n o g ó r s k i m  z a n o t o w a n o :  
w 51 i 52 tygodniu

2 wypadki B ło n icy  w Tarn. G órach ,
2 wypadki G ruźlicy „ „ śm iertelne,
2 wypadki Koklusu „ „
1 wypadek B ło n icy  w Lasow icach, śmiertelny,
9 wypadków O łow icy w Piasecznej,
1 wypadek P ło n icy  „

G w i a z d k a  3 p. U ł a n ó w  d l a  b i e d n y c h .

Z uznaniem  podkreślić należy, iż w koszarach  
sw oich urządzili U łan i nasi W ieczór Gwiazdkowy 
dla najbiedniejszych z Tarn. G ór i okolicy, na k tó­
rym  nakarm iono i obdarow ano kilkadziesiąt osób.

P ę k n i ę t e  r u r y  w o d o c i ą g o w e .
N a szosie Tarnow skie Góry —B y to m  w nocy  

z dnia 27 n a 28 grudnia 31 r. n astąp iło  uszkodze­
nie obu państw ow ych rurociągów  tło czn y ch  średn. 
350 i 500 m /m  w odociągu z»S zyb u  S taszica tuż 
obok kopalni Beuthen. N a skutek powyższego  
wypadku dostaw a do m. Król H uty i zachodniej 
części pow iatu św iętochłow ickiego uległa przerwie 
n a przeciąg 24 godzin. Uszkodzenie rurociągów  
z o sta ło  spow odow ane odbudow ą górniczą kopalni 
B eu th en  i szkody pow stałe stąd dla Państw ow ych  
Zakładów  W odociągow ych w yniosą kilka tysięcy  
złotych . N apraw ą rurociągów  zajęło  się pogoto­
wie w odociągow e i ukończyło ją dnia 29 bm.

Z k s i ą g  U r z ę d u  S t a n u  C y w i l n e g o  od 19 
do 31 g r u d n i a  1931 r.

Urodź, s y n : 18, urodź, córk a 7, urodź, nieślub­
n e : 1, zgony 8.

Em il Reichbourg.

Długi język.
3) (Ciąg dalszy).

— Jakże to  się sta ło , że zabiliście tego cz ło ­
w iek a? — zap ytał sędzia śledczy.

— Ślim aka, panie sędzio.
— D obrze, niech będzie ślim aka. P ro szę od­

pow iadać.
— T rzym ałem  w ręku m otykę, podniosłem  

ją i zadałem  potężny cios ślimakowi.
D reszcz grozy przeszedł obecnych.
— W szyscy  wiedzą, że nie jestem  złym  cz ło ­

wiekiem, panie sę d z io ; przysięgam , że w ydarzyło  
m i się to  po raz pierwszy w życiu.

Tym  razem  wybuch śm iechu tow arzyszył s ło ­
w om  winiarza.

— Pójdziem y n a m iejsce zbrodni — odezw ał 
się p rok u rator — i przystąpim y do ekshum acji 
zw łok ofary.

D w óch żandarm ów  stan ęło  po obu stron ach  
zbrodniarza, poczem  w szyscy wyszli z ratusza,

Liczny i hałaśliw y tłu m  postęp ow ał za orsza­
kiem i tow arzyszył m u aż do winnicy.

— Czy to  tutaj zabiliście ś lim a k a ?—zapytano  
Lapaluta.

— Tak.
— Pokażcież teraz m iejsce, gdzieści* go za­

kopali.
O jciec Lapalut, ciągle między dw om a żandar­

m am i, w szedł w głąb winnicy w tow arzystw ie są­
du i urzędników z Cluny. Zrobiwszy kilka kro­
ków, zatrzym ał się m ów iąc:

— To tutaj.
Szm er przebiegł w śród tłum u, który w targn ął

Porządek nabożeństw kościelnych w kościele 
parafjalnym

od 4. do 10. stycznia 1931 r.

Poniedziałek o godz. 6,15 M sza św. 7,15 za zm ar­
ły ch  rodziców  K arola i Jadwigę Karugów.

W to rek  o godz. 6,15 za now ożeńców  P a u l—Ten- 
czyk, 7,15 roczn ica  za d. śp. D oroty Sw o­
boda (niem).

Ś ro d a  o godz. 6,45 Parafjalna. 8,30 w int. III Z a­
konu na cześć św. Elżbiety. 10 za żyjących  
z R ó żań ca  (niem.) 11,30 za roczne dziecię 
Jerzy M elchior Horzela.

Czw artek o godz. 6,15 M sza św. 7,15 M sza św.

Piątek  o godz. 6,15 w int. m ałżeństw a Stainskich.
7,15 za zm arłych  z B ractw a  S erca  Jezuso­
wego (niem.) 7,45 za d. śp. Jan a W ilhelma 
Lercha.

S o b o ta  o godz. 6,15 za now ożeńców  M aehura — 
Adam ek (niem). 7,15 za now ożeńców  B as-  
s it ta —Joch em  (niem).

Niedziela o godz. 6.45 M sza św. śpiewana. 8,30 za 
żyjących z R óżańca. 10 za zm arłych  z R ó­
żań ca (niem), O  godz. 11,30 N abożeństw o  
dla dzieci.

Kronika policyjna.
K r a d z i e ż .

D nia 24 bm. d on iosła  Jędralczyk G ertruda  
w Radzionkowie, iż z m ieszkania jej, położonego  
przy ul. D am rota, skradziono bieliznę w w artości 
15 zł. M ieszkanie było niezam knięte. Podejrzany  
o kradzież jest 15-letni F. S. z Radzionkow a. D o­
chodzenia prow adzi Komis. Pol. w Radzionkowie.

Ś l i c z n y  p o d a r e k  g w i a z d k o w y .
W  nocy z 25 na 26 bm. skradli niejaki G. Jó ­

zef ze swym kolegą nieznanym  dotychczas, lecz 
rzekom o pochodzącym  z B ytom ia, z m ieszkańia  
w którem  przebywali w czasie niebytnościw łaściciela  
Feliksa P on czk a w Radzionkow ie ul. D am rota, 
baw iącego na w akacjach św iątecznych, 4 ubrania  
w artości o k o ło  1000 zł. D okonaw szy kradzieży  
spraw cy drzwi zam knęli i klucz położyli na progu, 
poczem  zbiegli w niewiadom ym  kierunku.

D ochodzenia prow adzi Komis. Pol. w R a­
dzionkowie.

Radzionków.
W  niedzielę, dnia 27 bm. urządził Zw. Inw. 

W oj. na sali p. Letochy w Radzionkow ie Gwiazdkę 
dla sw ych członków . Przybyło ok o ło  120 osób. 
Z agaił przewodn. p. Adler. Referat okolicznościo­
wy w ygłosił p. Stopczyński z Tarn. G ór, członek  
G ł. Zarządu. Kilku członków  w ygłosiło dekla­
m acje, oraz odegrano krótką sztukę teatraln ą  
„H ołd dla króla H eroda." P o  rozdzieleniu poda­
runków  w gotów ce i natu raljach  zakończono  
U roczystość.

do winnicy, żądny niezwykłego widowiska. R o ­
botnik, uzbrojony w łopatę, w ysunął się naprzód i 
w ziął się do kopania ziemi. P o  upływie pięciu 
m inut w ykopał już jam ę głęboką i szeroką, lecz 
nie zn alazł niczego. U rzędnicy są naogół spokoj­
ni lecz — m usim y to  w yznać — zaczęli tracić  
cierpliw ość.

— Ja  tu  robię nadarem nie — rzek ł k o p a c z ; — 
widzę, że tu  nic niema.

Ś ło w o m  tym  tow arzyszył pom ruk niezado­
wolenia i rozczarow ania.

— Lapalucie — rzekł surow o prok u rator — 
to  nie jest chyba to  miejsce, gdzie zagrzebaliście  
sw ą ofiarę.

P rzepraszam  pokornie świetny trybunał, to  
tutaj.

— Przecież sam i widzicie, że nic niema.
— P rzep raszam  bardzo jeszcze raz pana pro­

kuratora, ale to  już dawno, jak Franciszek M idhut 
pogrzebał ślimaka.

— Ależ ten człow iek nie jest przy zdrow ych  
zm y słach : — z a w o ła ł urzędnik.

Spoglądano ze zdumieniem, jak ojciec Lapalut 
schylił się spokojnie i podniósł z ziemi ogrom ne­
go ślimaka, którego krwawe cia ło  zw isało ze 
strzaskanej skorupy.

— W idzicie panowie, że nie k łam ałem  — 
rzekł. — To w łaśnie tutaj go pochow ałem , bo oto  
m acie go.

— L a p a lu cie ! W y  odw ażacie się żarty sobie 
stro ić ze sądu ?

— Panie prokuratorze, ojciec Lapalut jest 
prawdzie tylko biednym człow iekiem , ale szano­

w ał zaw sze praw a, spraw iedliw ość i tych, którzy  
je przedstawiają.

— Jednem  słow em , gdzie ukryliście zam ordo­
w anego przez siebie czło w iek a?

— Ja  zam ordow ać czło w iek a? P an o w ie! Jak-

Bobrowniki i Rudne Piekary.
W  trzecie święto B ożego N arodzenia urządził 

zespół Tow. Polskich  z Bobrow nik i Rudnych  
P iek ar Gwiazdkę w obrębie swej parafji. N a sali 
p. Tom sika zebrało  się przeszło 200 osób. Z agaił 
sołtys z R. P iek ar p. H ajda, obrzęd religijny od­
prawił ks. prob. D anecki. O degrano 1 aktówkę 
„Św. A ntoni Padew ski", a urozm aiceniem  m iłem  
były deklam acje, śpiewy, tań ce itp. w ykonane przez 
dzieci. P . Kazim ierek Józef zach ęcał w swem prze­
mówieniu do zgodnej pracy dla dobra sp ołeczeń ­
stw a i ojczyzny. U roczystość zakończono okrzy­
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

P r z e d s t a w i e n i e  t e a t r a l n e .

Dnia 26. bm. od egrała K ongregacja M arjańska  
znajdująca się pod protek toratem  ks. prob. D anec­
kiego na sali p. Skupińskiej w B obrow nikach  
sztukę teatraln ą pod tyt. „Św. A ntoni z Padwy. 
O becnych było ok o ło  400 osób.

Z żfc ia  Zw. Strzeleckiego.
Naklo.

W  niedzielę, dnia 3 stycznia 1932 r. urządza  
O d dział Strzelecki w Nakle „Przedstaw ienie tea­
tralne" na sali p. Stanow skiego o godz. 19-tej. P o  
przedstawieniu odbędzie się zabaw a taneczna po­
łą cz o n a  z różnem i niespodziankam i. Czysty zysk 
przeznaczony jest na cele P v W . tegoż oddziału. 
Zarząd zaprasza wszystkich sym patyków.

Tarnówkę Stare.
W  czw artek 31 bm. urządził -O ddział S trze­

lecki w Starych  T arnow icach Zabaw ę Sylw estrow ą  
na sali p K iełbasy z różnem i niespodziankam i. 
Czysty zysk przeznaczony na cele P. W . Liczny  
udział porządany.

Repty Stare.
W  czwartek, dnia 31 bm. O d d ział Strzelecki 

w R eptach Starych  urządził -uroczyste Pożegnanie  
Starego Roku na sali p. B ron d era. R óżne nie­
spodzianki urozm acą wieczór. D ochód przezna­
czony na cele P. W .

OSZCZĘDZAJ -  ---
w następujących K asach  O szczęd n ości:

K O M U N A LN A  K A SA  O S Z C Z Ę D N O Ś C I P O W ..
T A R N O W S K IE  G Ó R Y  Z O D D ZIA ŁEM  
M IEJSK IM  P R Z Y  UL. K R A K O W SK IEJ.

M IEJSK A  K A SA  O S Z C Z Ę D N O Ś C I M IASTA  
T A R N O W S K IC H  G Ó R.

B A N K  L U D O W Y  w T A R N O W S K IC H  G Ó R A C H  
RYN EK .

D ru k : D R U K A R N I A  i IN T R O LIG A T O R N IA  
M. CAŁKA, T A R N O W S K IE  G Ó R Y , ul. B arb ary  1.

że m ogliście coś takiego pom yśleć!... Jak  już po­
w iedziałem  panu sędziemu śledczemu, zabiłem  
ślim aka — ot, te g o !

G rzm ot śm iechu rozległ się" w śró d  tłum u.
— Panow ie — rzekł wtedy burm istrz Cluny, 

zw racając się do urzędników -  m uszę wam  po­
wiedzieć, że w naszym  powiecie żyje istotnie po 
w innicach pewien gatunek takiego dużego ślimaka, 
którego w łaściw e m iano b rz m i: ślimak winniczek, 
ale dla uproszczenia lud...

W ybuchy śm iechu w zm ogły się.
Lecz urzędnicy i żandarm i byli niezadowoleni.
— Lapalucie — rzekł, zw racając się do niego 

prok u rator — w jakimże niew ytłum aczonym  celu  
rozsiew aliście tę śm ieszną pogłoskę, że dopuści­
liście się zbrodni ?

— Ó, to  nie ja !
— W yście spow odow ali w ca łem  m iasteczku  

wielkie poruszenie. Żandarm i zjawili się u w as; 
zam iast powiedzieć im prawdę, wyście ciągnęli 
dalej swą zuch w ałą igraszkę, pozw alając się are­
sztow ać.

— Pow iedziałem  żandarm om  prawdę, że za­
m ordow ałem  ślimaka.

Urzędnik rzu cił m u spojrzenie, które zm usiło  
go do pochylenia głowy.

— G raliście tak dobrze sw ą nędzną komedję, 
że u d ało  się wam oszukać wszystkich. Ale prze­
konacie się ze sw oją szkodą, że nikom u nie wolno  
zak łó cać spokoju swych w spółobyw ateli, wywoły­
wać skandałów  i naigraw ać się z w ładz. Gdybyście  
naw et nie dopuścili się winnym ciężkiego prze­
winienia i staniecie za to przed trybunałem  policji 
poprawczej.

O jciec Lapalut zbladł. W ielkie łzy  błysnęły  
w jego oczach.

— Co, ja m am  pójść przed policję popraw ­
czą, jak jaki złodziej albo zły człow iek — ja, stary
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Prosim y uprzejm ie wszelkie wiadomości sportowe 
nadsyłać do naszej redakcji.

Hokej na lodzie.

Zakończenie międzynarodowego 
turnieju

P olsk a wystaw ia dwa team y, jeden z A ustrją  

drugi z Brandenburgiem .

Trzydniowy m iędzynarodow y turniej hokejowy  
n a sztucznym  lodowisku w K atow icach, zostaje  
z dniem dzisiejszym m eczam i A ustrja —Polska  
i B randenburg —P o lsk a  zakończony.

Dzisiejsze m ecze będą w ażnem  wydarzeniem  
dla polskiego hokeju lodowego. Pierw szy team  
Polski bowiem staje do walki z m istrzem  Europy  
— A ustrja, której barw  broni W iener Eislauf-Verein. 
Z esp ół ten, w edług opinji znaw ców  hokeja lodo­
wego — jest zupełnie rów norzędny — znanem u  
w K atow icach  — B . S. C. Berlin i w stosunku do 
Polski reprezentuje odmienny system  gry. Austry- 
jaków  w przeciwieństwie do Polaków  cechuje wy­
bitnie gra zespołow a. S pecjalnością ich jest opa­
now anie ciała , doprow adzone do perfekcji, oraz  
perfidne mylenie przeciwnika. N ajlepszą częścią  
A ustrji jest atak, przew yższający znacznie obronę  
i bram karza.

P olsk a jest drużyną „par excelence‘‘ bojow ą  
i posiada w swym składzie kilka wybitnych jedno­
stek. Sw oją ostoję m a P olsk a w fenom enalnym  
bram karzu Stogow skim  i świetnej obronie — 
Sokołow skim  i M aterskim .

W ynik m eczu trudno przewidzieć, albowiem  
zależny on jest od form y lepszej linji ataku Au­
strji z jednej i doskonałych tyłów  Polski z dru­
giej strony.

Jedno jest pewne, że walka będzie zacięta do 
ostatniej chwili zawodów, bowiem staw ka m eczu  
jest bardzo poważna. A ustrja starać się będzie 
w ykazać sw ą w yższość. P olsk a n atom iast dążyć 
będzie za wszelką cenę do zwycięstwa, by tern- 
sam em  uzyskać m oralny ty tu ł m istrza Europy.

Drugi wreszcie i ostatni m ecz turnieju roze­
grają B randenburger S. C. i drugi kom binow any  
team  Polski. Również i ten m ecz zapow iada się 
ciekawie chociażby dlatego, że spotkanie to wykaże, 
czy posiadam y już narybek, m ogący z pow odze­
niem  grać z rutynow anem i zespołam i.

Pitka Nożna.
K. S. Odra — S t r z e l e c  S z a c le j ,

2 :1  (1 :0 )
Szarlej, 1. I. Zaw ody te m iały  charak ter der- 

by lokalnych, dlatego cieszyły się wielkiem zainte­
resow aniem . S am a gra przeprow adzona była w 
ostrem  tem pie przy nieznacznej przewadze Odry, 
k tóra przez dwie bram ki strzelone przez D rozda  
i K oru sa uzyskała swe zwycięstwo. H onorow ą  
bram kę dla S trzelca  uzyskał B adura. Sędziow ał 
p. H ahn.

Boks.

Ran zwycięża Nekolnego.
R an sięga po tytuł m istrza św iata wagi półśredniej.

O czekiw ana przez ca ły  św iat sportow y z wiel­
kiem naprężeniem  walka elim inacyjna o praw a  
ubiegania się do tytu łu  m istrza św iata w wadze 
półśredniej między Polakiem  R anem  a C zechem  
F ran tą  Nekolnym , rozegrana z o sta ła  w środę, 
30 grudnia ub. roku w Nowym  Jorku. Spotkanie  
to, w obecności 20.000 widzów zakończyło się 
w spaniałem  i przekonyw ującem  zwycięstwem  R ana  
po walce dziesięcio rundowej. — Zw ycięstw o to  
jest wielkim sukcesem  dla naszego rod ak a -  tern 
cenniejsze, jeżeli się zważy, że Nekolny, najwięk­
sza gwiazda w szechczasów  boksu czeskiego, u ch o­
dził ogólnie za stuprocentow ego faw oryta. R an  
już od rozp oczęcia walki był w stałej ofenzywie, 
m ając w yraźną przewagę we w szystkich starciach , 
to  też C zech jedynie tylko swej t<A ardości zawdzię­
cza, że nie przegrał knokautem . Publiczność, 
w śród której licznie reprezentow ana b yła kolonja  
polska, z entuzjazm em  przyjęła zwycięstw o Rana* 
darząc go niem ilknącem i oklaskam i. Ran, dzięki 
pow yższem u zwycięstwu, u to ro w ał sobie drogę do 
dalszych walk elim inacyjnych o zaszczytny tytuł 
m istrza św iata wagi półśredniej.

Jak spędziłem święta!
W ypracow anie szkolne ucznia 4-tej klasy powsz.

Ó w ien ta  jusz sie skończyły. T atuś kupił na wi- 
gilje 3 śledzie i 2 chleby i m uw ił że wiencej 

nie potszeba bo m agistrat urzondza św lenta dla 
urzendnikuf i bezrobotnych. M am a p łak ała , że 
nie d o sta ła  nic na. gwiazdkę a tato  śpiw ał „mia- 
łesch am ie zło ty  rug i czapkę z piur z o sta ł zas ci 
tylko sznur" i m uwił, że z jego pensyji to tylko 
cienki sznureczek p ozostał.

W  wigilje z ab ia ł nas wszystkich tatu ś na rynek, 
gdzie m agistrat urzondził drzefko. Ale tam  nic 
nie było tylko na drzefku św ieciły się lam pki i 
było dużo bezrobotnych, co  myśleli, że bendą da­
w ać kolacje. Ale nie dawali, tylko jakiś pijany 
śpiew ał kolendy i m uw ił cos do flaszki z wudką, 
a ona nic nie m uw iła, ch oc ją g ła sk a ł i prosił, 
ale było bardzo śmiesznie.

Ja  jeszcze ch cia ł patszyć na lampki i tego pija­
nego, ale ta to  k azał iść bo m iał dziurę w  bucie, 
a że deszcz la ł wienc było m u m okro i zimno.

N a wieczerze m am a d ała  śledzie i herbaty ale nie 
była dobra, bo nie było cukru — m am a rad ziła  
nasypać soli ale ta to  nie ch ciał.

Z a to  w dom u było ciepło bo tato  p orom b ał 
łu szk o i było czym palie, a my spali tak jak P an  
Jezus na słom ie, i było bardzo pszyjemnie.

W  niedziele p rosiła nas ciocia  H ela na św ienta 
ale ta to  k azał powiedzieć, ze my pojechali do 
Perskiego oka, bo nie ch cia ł pujsc w łatan y ch  
spodniach.

Drzefko tatu ś nie kupił bo nie m iał pieniendzjr,

ale zato  przyniusł duzą gałąź i zaw iesił ją u su­
fitu — ja pow ieszał na niej swoje piura i skorupy  
z jajek i było jak drzefko.

Śniegu tu  bardzo m ało, a ja nie m am  sanek to  
jezdźe po sch od ach  na desce ale gospodasz zato
kszyczy.

M am a m uw iła ze lepiej bendzie na 3-ch  kruli a 
ta to  m uw ił ze nim a tylko dwa bo jednego zjed­
liśmy na swienta.

Sw ienta to  były nie bardzo pszyjemne, bo tato  
nap isał na drzw iach „wyjechali do Zakopanego"  
a m y m usieli siedzieć cicho w dom u aby nas nie 
sły szała  ta sonsiadka co m am a m uw iła ze mieli 
jak m łynkiem .

I Fotografia
. . . . . zdjęcia portretow e

jest najstosowniejszym . ,
‘  # ‘  1  oraz powiększenia
p o d a r k i ©  1T& fachow o i staran-

nie w y k o n a n e .
■+» "4» ■+

R ad ość sprawisz każdem u takim  podarkiem .

Zakład Fotograficzny Jan Melcer,
T a rn a w s k ie  Gio^y, - Nowy Rynek.

Dzfal drobnych ogłoszeń.

5-10000 zł.
poszukuję do powiększe­
nia przedsiębiorstw a. D o ­
bry procent. Zabezpie­
czenie na 1 hipotece.

Ł ask .zgłoszen ie do red. 
G. Śl. pod nr. 22. 22

Pokój meblowany 
jasny, duży z utrzym a­
niem lub bez do wyna­
jęcia. W iad. w red. G. SI. 
pod nr. 20.

M łodsza, uczciw a i czysta

dziewczyna „
do p rac dom ow ych moAe 
się zgłosić. W iad. w red. 
G azety Śląskiej pod nr.21.

Sm aczne 
obiady

na m aśle wydaje,^gdzie*?
W skaże red. G. Śl. 23 i

Siła  kupiecka
sam odzielna, z n a j ą c a  
wszelkie prace w zakres 
kupiectw a w chodzące jak 
buchalterję, korespon­
dencję, kalkulację, zakup  
i sprzedaż.

Język polski i niem. w 
słow ie i piśmie, przyjmie 
zaraz lub później posadę.

O ferty pod S. K. skie­
row ać do red. G azety  
Śl. pod nr. 19.

Lekcje gry
na skrzypcach i pia­
ninie udzielam d obrzeina  
korzystnych w arunkach.

W iad. wt red. G. Ś l .  
pod nr. 26. 26

Odpisy na maszynie
wykonuję szybko i tanio.

W iad. w red. G. Śl. 
pod nr. 27. 27

Lisei!
B yłem  13. 12. 31 r. w Król. Hucie, nie spot­

kałem . P roszę o bliższy adres. nr. 24.

ojciec Lapalut, którego w szyscy w Cluny nazyw ają  
porządnym  człow iekiem  ?... O, panowie, przyznaję, 
że postąpiłem  źle, żałuję tego wszystkiego i pro­
szę o przebaczenie. Panow nie urzędnicy, panie 
burm istrzu i wy, świetny trybunale, nie wiedziałem , 
że ta  rzecz narobi tyle wrzawy i rozejdzie się tak  
daleko, przysięgam na to... Ach, strasznie żałuję  
tego, co  u czy n iłem !

— P osłu ch ajcie , ojcze Lapalut — odezw ał się 
burm istrz — wszyscy w Cluny wiedzą, że iesteście  
porządnym  człow iek iem ; lecz cóż za osobliwa 
m yśl w as n a p a d ła ! W yście z pew nością nie 
działali bez zastan ow ien ia; jakaż więc była  
m yśl w asza, ojcze L ap a lu t?  Pow iedzcież prawdę 
panów.

— D obrze, ja powiem. M am  żonę, k tórą ko­
cham  bardzo, ponieważ jest m oją tow arzyszką od 
trzydziestu pięciu lat. Zestarzeliśm y się obok sie­
bie. K ocham  ją także dlatego, gdyż jest oszczędną  
i dobrą gospodynią. N a nieszczęście posiada ona  
okropną w adę: nie umie utrzym ać języka za zę­
bami... Jakiś djabeł siedzi jej zawsze na języku
i dozzedłem  niestety do przekonania, że im wię­
cej się ona starzeje, tern język jej »taje się gor­
szym. U żyw ałem  wszelkich m ożliwych środków, 
by ją zm usić do m ilczenia — lecz wszystkie na­
daremnie. Czyż to  nie wielkie nieszczęście, 
panowie ?

W czo raj ch ciałem  zrobić jeszcze jedną próbę. 
W ra c a ją c  z winnicy, przybrałem  minę człow ieka  
bardzo strapionego. Tak, jak się tego spodziew a­
łem , zaczęła  mię w ypytywać o p rzyczyn ę; wtedy, 
dając się długo prosić, powiedziałem jej, że zabi­
łem  ślim aka i zakopałem  go w winnicy.

N o i jak panowie widzą, nie u m iała  utrzym ać  
swego niedobrego języka. O pow iedziała swej są ­
siadce, k tó ra  znowu nie m iała  nic lepszego do ro ­
boty, jak opow iedzieć tę rzecz dalej —  i w  ten

sposób ca łe  m iasto  z o sta ło  zaalarm ow ane. Przy  
szli żandarm i, aby mię uwięzić a ja dałem  się 
prow adzić, m yśląc sobie, że to będzie d oskonała  
n auczka dla mej żony. O to  prawda, jak na świę­
tej spowiedzi, panowie ... O , gdyby chociaż przez 
to m oja żona się pop raw iła!

S am i urzędnicy, nie m ogąc dłużej utrzym ać  
swej powagi, podzielali ogólną w esołość. Byli 
rozbrojeni.

— Dzięki dobrem u świadectwu, jakie pan bur­
m istrz wam wystawił, ojcze Lapalut, darujem y  
w am  — odezw ał się p rokurator — lecz jeżeli bę­
dziecie raz jeszcze próbow ali w yleczyć sw ą żonę 
z jej błędów , używajcie na przyszłość środków  
mniej gw ałtow nych. Jesteście wolni.

W iniarz k łan ia ł się naprzem ian i dziękował. 
T łu m  p o czął w znosić ok rzyk i:

— N iech żyje prok u rator! N iech żyje ojciec 
L a p a lu t!

T łum  jest zmienny, jak m orskie fale. Ludzie, 
którzy przed godziną jeszcze gotow i byli sam i po­
wiesić ojca Lapaluta, tow arzyszyli mu w śród ra ­
dosnych okrzyków.

Tym, którzy o niczern nie wiedzieli, opow ia­
dano o niewinnym żarcie, który Lapalut wymyślił, 
by dostać swą żonę a na który dali się rów no­
cześnie z łap ać  wszyscy.

N ajchytrzejsi mówili, że p om ysł ze ślimakiem  
jest najzabaw niejszą historją pod słoń cem  i n aj­
lepszym figlem, jaki kiedykolwiek zdarzył się 
w Cluny.

Kiedy zaw iadom iono panią Lapalut, że m ąż jej 
jest wolny, kobiecina om al nie d o stała  pom iesza­
nia zm ysłów  z radości.

W yb iegła naprzeciw  swego m ęża i rzu ciła  mu  
się szlochaniem  na szyję.

— N o, dobrze już dobrze, byłeś tylko w przy­
sz ło ści trzy m ała  język na uwięzi.

— O , mój mężu drogi, przysięgam  ci, że już 
nigdy więcej słówka jednego nie powiem.

— Aż do wieczora, możliwe — odparł Lapa­
lut, podnosząc głowę. — Ach, język twój m usi cię 
świerzbieć okropnie, gdyż zam iast m ilczeć, nie 
b ałaś się w ysłać mię na galery.

— Daruj mi, drogi m ężu ! Przysięgam  ci, że 
już nigdy a nigdy słów eczka nie powiem.

— Ha, zobaczym y — odrzekł ojciec Lapalut.
I p otrząsn ął drugi raz głow ą na znak pow ąt­

piewania.

Tegóż dnia po wieczerzy k ap rał U binot roz­
m aw iał z Lalloisem.

— N o, dzisiaj zrobiło  się w m ieście wiele ha­
łasu  o nic. Pośpieszyliśm y się troch ę z tern 
uwięzieniem ojca Lapaluta i z zaw iadom ieniem  
sądu, a więc działaliśm y troch ę za poryw czo.

— W idzisz Lallois — ciągnął kapral, g ład ząc  
w ąsa — trzeba było ostatecznie, nie ufać tem u, 
co m ów iono o ojcu Lapalucie, i wierzyć ludzkim  
gadaniom  tylko w arunkow o. Lapalut jest szpaka­
mi karm iony i m a zawsze — to  oryginalne — ja­
kiegoś figla w zanadrzu.

— Ale co  prawda, biedny człow iek, jest po­
żałow an ia godzien, m ając za żonę taki m łyn  w 
domu. D a ł jej porządną nauczkę — no, ale ja  
ci mówię Lallois, zobaczysz, że ona się nie po­
prawi.

— Ja  co  do tego m am  swoje zdanie. Mówię 
ci, że jeśli się już m a to  nieszczęście -  żonę z 
długiem  językiem, to  niem a na nią innego środka, 
jak uciąć jej język.

Ż andarm  Lallois p odniósł rękę do daszka  
i rzek ł:

— W edług rozkazu, panie k om en d an cie !
Koniec.



PECH!
P a n  K alasanty' stary wyga, poznawszy wszyst 

kie dobre i złe strony kawalerskiego życia, stwier- 
dził, że jest sam  na świecie.

O j ! niedobrze — w zdychał P an  Kalasanty. 
Człow iek taki zawsze sam otny — sam otny. Z dom u  
ucieka, a jak czasem  zachoruje, to  m ógłby um ­
rzeć i ani pies bv za nim nie zaszczekał. C o tu  
ro b ić?  — pytał sam  siebie i m ed ytow ał; kanarka  
już m am , a tam  w Radjo m ów ią zwykle o rze­
czach, które mię m ało  interesują, a jeśli rzeczą jest 
interesująca to  i tak  nie m ogę brać udziału w 
rozm ów ię -  a tylko słu ch ać cudzych bajan — 
zresztą już uszy mię bolą od słuchaw ek.

Papugę kupiłem  — m iała  mię wdtać codzien­
nie słow am i „Dzień dobry koteczku" ale coś jej się 
pom yliło i krzyczy codziennie „Dzień dobry stary  
pryku" —

O c h ! ciężko żyć tak sam em u na świecie. C oś  
m uszę już postanow ić. A — już wiem, wiem. P ó j­
dę do kina i tam  zastanow ię się nad sobą.

T ak ! Już się nie tylko zastanow iłem , lecz już 
od m iesiąca jestem  — już szczęśliwym m a ł—m a ł— 
m ałżonkiem .

I zgadnijcie P ań stw o, jak ja ten w ieczór — bo 
to  właśnie jest w ieczór — spędzam. Pewnie po­
myślicie, że siedzę sobie w gniazdku m ałżeńskiem . 
Tak, zgadliście. Ale teraz z kin-no-no-z k im ? N a­
turalnie, że ze ż o n ą —powiecie.

O tó ż nie. Jestem  m im o wszystko sam  — sam
— jak palec. Albo jestem  nieszczęśliwy, albo m am  
pecha, tak, napew no m am  pecha, bo znowu jes­
tem  sam.

Z oneczka m oja jest jednak bardzo dobrą, 
bardzo m iłą, bardzo kochaną, bardzo pracow itą  
i bardzo gospodarną kobietą —tak —to  m uszę przy­
znać. Ale gdzie ona tak długo i często przesia­
duje. O czy m i się kleją, bo to  przecież już nie­
daleko do północy, a jej niema.

P iec w ygasł. Zimno, kości łam ie. Brrr... A 
tu jej jeszcze nie ma. C o tu ro b ić?  S pać, czy 
czekać ? H m !... A jednak zaczekam . O ch  zimne to  
dom ow e ognisko.

Już po północy, a jej jak nie m a, tak nie ma.
P o sz ła  w ieczorem  do ciotki i już przecież po­

w inna w rócić. D ochodzi przecież 2>-ga godzina.

I żeń się tu człow ieku — zakładaj gniazdo ro ­
dzinne, kiedy nikt nie chce go ogrzać. B rrrr  — 
chyba już pójdę spać.

W  tern sły ch ać dzw onek: dzi ń- - -  dziń-dziń.
A  to  pono ona — tak ona. Jeszcze nie śpisz mój 
kochany — odzywa się od drzwi. Taki dobry mę- 
żulek — daj buzi koteczku — k o tu siu !

Ale gdzie ty byłaś dotychczas żono ? Sklepy 
przecież już dawno pozam ykane, a na wizytę też za 
późno. A m oże ciotk a d o sta ła  ataku histerycz­
nego i nie m ogłaś ją  sam ą zostaw ić. Gdzie by­
ła ś  — p ytam ?

Z araz — zaraz. Poczekaj mój ty kochany. 
Ależ to  śmieszne. H a ! h a ! h a ! Ależ to  doskonałe. 
U m rzesz ze śm iechu, gdy ci opowiem. H a ! h a ! h a !

N o wiesz. Ale się nie chm urz. Praw da, że 
się nie gniew asz? Kalasantusiu [ N o ucałuj sw oją  
żoneczkę. N o ! N o ! N o wiesz idę sobie parkiem  i 
patrzę. Kogo ja w idzę? H a ! h a ! h a ! N o zgadnij 
kochany kogo zahaczyłam , no zgadnij N o — no — 
Pew nie koleżankę z pensji, albo tę ciotkę z pies­
kiem — powiadam . O ch  nie — nie — h a ! h a ! h a !
— w ybucha śm iechem  żona. O tóż sp o tk ałam  
swego w u jas/k a — tak wujaszka —. W iesz tego — 
ale praw da ty go nie znasz. N o i ten wujaszek  
bardzo się ucieszył o c h ! i ja się ucieszyłam . A ch  
m ój kochany, jaki to  m iły, dobry wujaszek i jak  
on się ucieszył. H a ! h a ! h a ! N o i ten wujaszek  
zap rosił mię na kolację.

Ale co  ty m asz za pierścień ? — To od w u­
jaszka on mię bardzo lubi. D ał mi na odnow ie­
nie naszego pokrew ieństw a. Praw da, że piękny— 
koteczku ? a co  za blask m a ten brylant. A patrz, 
jakie m am  śliczne pończoszki, a lakierek nie za­
u w aży łeś? O ch , ty niedobry! Pop atrz , jakie to  
piękności. A  w tym  kapeluszu, przecież m i dos­
konale — p raw d a?

Jak a tw oja żoneczka ład n a  — praw da ? A  to  
w szystko dla m ojego męźusia. O  tobie też nie 
zapom niałam . P a trz  — — przyniosłam  ci ciepłe  
skarpetki.

Kolektura
Loterji Państwowej
W. S t ę p n i e w s k i

została p r z e n i e s i o n a  do

księgarni J. Muszkieta
ul. K r a k o w s k a  20.

S P R Z E D A Ż  L O S Ó W  
o d b y w a  się od godziny 
12 do 13 (12—1) i 
od 17 do 19 (5— 7).

Otto K i r c h n e r
Warsztat szklarski 

TARN. GÓRY, ul. Gliwicka 1 (Podsienie)

poleca swoją

Szklarnię budowlaną.

W arsztat reperacyjny. 
S p r z e d a ż  s z k l ą  w s z e l k .  r o d z a j u  

l u s t e r ,  ki tu i p o k o s t ó w .  
R a m o w a n i e  o b r a z ó w .

Najtańszy zakup mebli 
uskutecznia sią wprost

z wytworni

Michała Wagnera,
mech. warsztaty stolarskie

w Tarnowskich Górach 
ul. Karola Miarki 20 naprz. Szkoły Górniczej.

Własny sklep mebli w Radzionkowie 
ul Wojciecha 56.

Dogcdne warunki odpłaty.
Przy zapłacie gotówką 20aU rabatu. 28
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Szanownej Klienteli oraz Przyjaciołom

Szczęśliwego 
NOWEGO ROKU

życzy

K. KACZMARCZYK
Tarnowskie Góry

Krakowska 5.

m

H.Sed laczek, Sp. z ogr. odp.
Założona

1786. Tarnowskie Góry Telefon 
Nr. 44.
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HURTOWNIA WIN, DESTYLACJA
I F A B R Y K A  L I K I E R Ó W

Filja w Królewskiej Hucie
poleca swoje najlepiej pielęgnowane 
wina gronowe, jak również wina 
owocowe i jagodowe. — — — — 
N a j l e p s z e  l i k i e r y  stołowe 
własnej fabrykacji. — — — — —

Specjalność:
„Sedlaczka Stary Tarnowicki 

„Kochanka", „Gabinet".
Winiarnia — Sprzedaż butelkowa, Rynek nr. 1
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Szanownej Klienteli przesyła

serdeczne życzenia
Pomyślnego

MOWEGO Ro ku  

Albertyna Swoboda,
Skład kolonjalny,

Tarn. Góry, ul. Piastowska 7.

(Władysław Ciosek, g
| mistrz krawiecki,
| Tarnowskie Góry ,  Piastowska 7 J

§} życzy wszystkim Klientom

szczęśliwego Nowego Rolku
| oraz poleca się do wykonania

| garderoby męskiej i damskiej. |
1 Sutanny dla Wieleb. Duchowieństwa, Mundury j  

wojskowe i inae. I

Szczere życzenia

szczęśliwego

Nowego Roku
składa swoim Klientom

Drukarnia i Introligatorn.
M. Całka, Tarn. Góry.

ul. Św. Barbary 1.

Abonujcie
*

„Gazetę Śląską".

Drukarnia i Introligatornia \ wszelkie druki
Tarnowskie Góry, ul. św. Barbary 1.

| wl, M. Całka |
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h a n d l o w e  i u r z ę d o w e ,  k o p e r t y ,  s p e c j a l n e  księgi 
k o n t o w e ,  bloki ,  z a p r o s z e n i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

Gustowna o p r a w a  k s ią ż e k .


